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 1 Maja w kalendarzu liturgicznym 

przypada wspomnienie św. Józefa Ro-

botnika. Święty Józef pośród licznych pa-

tronatów ma i ten: patron dobrej śmierci. 

Maj — miesiąc Matki Bożej. W tym 

miesiącu we wszystkich kościołach i 

przy wielu kapliczkach rozbrzmiewa 

śpiew ku czci Tej, która nas najlepiej 

prowadzi do Swego Syna.  

Pierwszy piątek miesiąca to czas 

oczyszczania wielu serc, a nade 

wszystko dzień, w którym oddając 

cześć Sercu Jezusa na nowo ożywia się 

w nas prawda, że mamy Boga Kochają-

cego. Piątek to dzień, w którym Bóg 

najmocniej zaznaczył Swą Miłość do 

człowieka ofiarą Jezusa na krzyżu. 

Dla kapłana pierwszy piątek to czas 

wzmożonej posługi udzielania ludziom 

Bożego Miłosierdzia Sakramentem Po-

kuty i Pojednania. Dla wiernych, którzy 

z tego daru w tym czasie korzystają, to 

włączenie się w dzieło przebłagania za 

grzechy ludzi, szczególnie te nie wy-

znawane, szczególnie raniące Serce Je-

zusa. Ale to też bardzo praktyczne 

przygotowywanie sobie drogi do Kró-

lestwa Bożego, by w chwili śmierci nie 

być pozbawionym najważniejszego — 

łaski Bożej. 

O godzinie 17.00, jak zawsze w 

pierwszy piątek miesiąca, sporo para-

fian zgromadziło się na Eucharystii, by 

wziąć udział w niezwykłym dialogu z 

Bogiem miłości stając w sakramental-

nym przedsionku nieba. 

Właśnie w czasie tej Mszy Świętej na-

deszła wiadomość: kapłan wybrał się już 

nie do przedsionka, już nie na namiastkę 

nieba. Rozpoczął najważniejszy moment 

przejścia w kierunku domu Ojca. 

Wcześniej o 15.00 Koronka do Mi-

łosierdzia Bożego. Choć ksiądz An-

drzej już nie mówił, ale modlił się. Wy-

raźnie tą modlitwę pokazywały płynące 

z oczu łzy. 

To jest to, co my widzimy. Ale naj-

cenniejsze dokonuje się jeszcze poza 

naszym wzrokiem. Pasterz, przedstawi-

ciel Dobrego Pasterza na ziemi, po-

wraca do Umiłowanego Pasterza. 

 

Droga życia 
Ks. Andrzej Trzop urodził się 25 li-

stopada 1953 roku w Suchej Beskidz-

kiej. Wychował w Stryszawie, a po ma-

turze wstąpił do seminarium w Krako-

wie. Święcenia kapłańskie przyjął 15 

maja 1978 roku na Wawelu z rąk kard. 

Karola Wojtyły. 

Swoją Mszę prymicyjną odprawił w 

miejscu, w którym znajduje się obecny 

kościół 21 maja. „Wtedy było tu 

szczere pole z krzyżem, który dzisiaj 

jest głównym punktem prezbiterium” - 

czytamy w poście opublikowanym na 

Facebooku parafii. 

Drugą Mszę sprawował w budują-

cym się w Oświęcimiu. To były w za-

sadzie jego początki, a mieszkańcy mó-

wili, że chodzą ma mszę "pod Krzyż". 

Właśnie "przy Krzyżu" odprawił drugą 

mszę w swoim życiu, bo na osiedlu Che-

mików w Oświęcimiu mieszkał Jego 

wujek, który poprosił ówczesnego pro-

boszcza, Kazimierza Górnego, aby mógł 

dostąpić tego zaszczytu. 

Jego posługa duszpasterska prowa-

dziła przez parafie: 

 Niepokalanego Serca NMP w 

Trzebini Sierszy, 

 Matki Bożej Dobrej Rady w Kra-

kowie Prokocimiu, 

 Najświętszego Salwatora w Kra-

kowie na Salwatorze, 

 Śś. App. Filipa i Jakuba w Osielcu, 

 Św. Stanisława Bpa i Męczennika 

w Andrychowie, 

 Św. Mikołaja w Chrzanowie, 

 Św. Józefa w Krakowie Podgórzu, 

 Przenajśw. Trójcy w Jordanowie, 

 Matki Bożej Różańcowej w Trze-

bini k. Żywca, 

 Narodzenia NMP w Porąbce. 

W roku 1997 roku podjął posługę w 

Oświęcimiu w parafii św. Maksymi-

liana Męczennika, gdzie posługiwał 

prawie 29 lat. 

Był opiekunem duchowym Straży 

Honorowej Najświętszego Serca Pana 

Jezusa, duszpasterzem Apostolstwa Do-

brej Śmierci oraz kapelanem hospicjum 

w Oświęcimiu. Znał język migowy i 

spowiadał również osoby niesłyszące. 

Posługiwał także jako katecheta, szcze-

gólnie wspominany w Szkole Podstawo-

wej Nr 2 czy w tym samym miejscu 

funkcjonującym gimnazjum. 

Od ponad roku wzmogła się choroba 

uniemożliwiająca codzienną służbę ks. 

Andrzeja. Wiele z tych dni spędził 

wśród swojej rodziny, która się nim 

opiekowała. Ostatnie miesiące mieszkał 

w oświęcimskim hospicjum, w którym 

przez wiele lat wcześniej służył chorym 

i umierającym. Tam też zmarł 1 maja 

2026 roku przeżywszy 72 lata. Prawie 

48 lat przeżył jako kapłan. 

 
Koszt druku: 2 zł 

Msze Św. w niedziele 600 730 900 1000
DK 1030 1200 1315 1630 1900 w tygodniu 630 700 900 1830 

10 maja 2026 Nr 19/2026 (1468) 

Powrót do Dobrego Pasterza 
 



2 WSPÓLNOTA 
 

Pogrzeb w Oświęcimiu 
w poniedziałek 4 maja 

W parafii św. Maksymiliana Mę-

czennika w Oświęcimiu odbyły się 4 

maja uroczystości pogrzebowe śp. ks. 

Andrzeja Trzopa, wieloletniego dusz-

pasterza tej wspólnoty, z którą zwią-

zany był od 1997 roku. Mszy św. po-

grzebowej przewodniczył biskup die-

cezji bielsko-żywieckiej Roman Pindel. 

Wprowadzając w mo-

dlitwę, bp Roman Pindel 

przypomniał, że choć 

można wskazywać wiele 

dobra dokonanego przez 

zmarłego kapłana, to fun-

damentem chrześcijań-

skiej nadziei nie jest bi-

lans uczynków, lecz 

zbawcze dzieło Chry-

stusa. – Jesteśmy zba-

wieni tylko dlatego, że Je-

zus Chrystus wziął na sie-

bie nasze grzechy – pod-

kreślił, zachęcając do 

przeżywania Eucharystii 

w świadomości potrzeby 

Bożego miłosierdzia. 

Na początku liturgii 

list od biskupa seniora 

diecezji rzeszowskiej Ka-

zimierza Górnego odczy-

tał ks. proboszcz Mariusz 

Kiszczak. Hierarcha, 

który niegdyś budował 

kościół na osiedlu i admi-

nistrował oświęcimską 

parafią, wyraził wdzięcz-

ność za kapłańską po-

sługę śp. ks. Andrzeja. 

Wspominał go jako ka-

płana życzliwego, skrom-

nego i oddanego ludziom, 

szczególnie chorym i 

ubogim. „Pełnienie miło-

sierdzia wobec potrzebu-

jących jest najlepszą 

drogą do zbawienia. 

Ksiądz Andrzej te słowa 

czynił prawem swojego 

życia kapłańskiego” – na-

pisał bp Górny i zapewnił 

o modlitwie i duchowej 

łączności. 

Homilię wygłosił ko-

lega rocznikowy zmar-

łego kapłana ks. Józef 

Walusiak. Przywołał 

słowa Psalmu 115: „Nie 

nam, Panie, daj chwałę, 

lecz Twemu imieniu”. 

Odnosząc je do życia ka-

płańskiego, ukazał drogę 

śp. ks. Andrzeja w świetle 

tajemnicy paschalnej – od doświadcze-

nia ludzkiej słabości po nadzieję zmar-

twychwstania. Zaznaczył, że choć po 

ludzku jego życie mogło wydawać się 
zwyczajne, a nawet naznaczone cier-

pieniem, to w rzeczywistości było 

owocne duchowo. – Tylko sam Pan 

Bóg wie, ilu ludzi doprowadził do 

Boga, do Kościoła, do Eucharystii – za-

uważył kaznodzieja. 

Ks. Józef Walusiak przypomniał 

także drogę życia zmarłego kapłana:  

Kaznodzieja podkreślił jego odda-

nie w codziennej posłudze: sprawowa-

niu Eucharystii, posłudze w konfesjo-

nale, pracy katechetycznej i duszpaster-

stwie chorych, szczególnie jako kape-

lan hospicjum. – Moc jego kapłańskiej 

posługi doskonaliła się w słabości – za-

znaczył. Wskazał zarazem na świadec-

two życia przeżywanego w pokorze i 

prostocie. 

Ks. Walusiak zauważył, że śp. ks. 

Andrzej „oddawał swoje życie za po-

wierzonych mu ludzi w zwyczajnej co-

dzienności”. Wspominał jego życzli-

wość, bezpośredniość, optymizm i we-

wnętrzną radość, które zapamiętali pa-

rafianie i współbracia w kapłaństwie. 

Zwrócił uwagę, że zmarły kapłan 

był „mistrzem drugiego planu” – wier-

nym sługą, który nie szukał zaszczy-

tów, lecz realizował powołanie poprzez 

cichą i ofiarną służbę. Wymienił także 

wspólnoty, którym towarzyszył, oraz 

jego zaangażowanie w duszpasterstwo 

chorych i posługę w hospicjum. 

Powierzył zmarłego Bożemu miło-

sierdziu, prosząc, aby Chrystus – Do-

bry Pasterz przyjął go do domu Ojca. – 

„Pasterz wraca do Dobrego Pasterza” – 

powiedział, zachęcając zgromadzo-

nych do modlitwy za zmarłego oraz o 

wierność powołaniu dla żyjących ka-

płanów. 

 

Pogrzeb w Stryszawie 
we wtorek 5 maja 

W rodzinnej miejscowości zmar-

łego – w Stryszawie, w kościele św. 

Stanisława – odbyła się druga część 

uroczystości pogrzebowych śp. ks. An-

drzeja Trzopa. Liturgii przewodniczył 

biskup pomocniczy diecezji bielsko-

żywieckiej Piotr Greger. Homilię wy-

głosił starszy kolega seminaryjny zmar-

łego ks. Józef Niedźwiedzki, były pro-

boszcz parafii św. Maksymiliana w 

Oświęcimiu. 

W Eucharystii uczestniczyli licznie 

zgromadzeni kapłani z diecezji bielsko-

żywieckiej i archidiecezji krakowskiej, 

rodzina, bliscy oraz wierni. 

We wprowadzeniu bp Greger pod-

kreślił, że „liturgia chrześcijańskiego 

pogrzebu jest przepełniona prawdą pas-
chalną o zwycięstwie Chrystusa nad 

złem, szatanem i śmiercią”, dlatego Eu-

charystia jest najwłaściwszym miej-

scem dziękczynienia za życie i powoła-

nie zmarłego kapłana. 
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W homilii ks. Józef Niedźwiedzki 

przywołał słowa Psalmu 8: „O Panie, 

Panie nasz, jak przedziwne Twe imię 

po wszystkiej ziemi”. Wskazał na god-

ność człowieka i tajemnicę powołania, 

które realizuje się także poprzez ludzką 

słabość. Podkreślił, że „Bóg posługuje 

się ułomnym człowiekiem, aby przez 

niego być zbawczo obecnym dla in-

nych”, a skuteczność kapłańskiej po-

sługi nie wynika z ludzkich zdolności, 

lecz z daru Chrystusa. 

Kapłan zwrócił się do zgromadzo-

nych, podkreślając, że obecność tak wielu 

osób jest znakiem więzi, jakie śp. ks. An-

drzej budował za życia. – On nas wszyst-

kich zgromadził, zaprosił, abyśmy byli z 

nim w tym ważnym momencie, gdy od-

daje swoją duszę Bogu – zaznaczył. 

Przywołał refleksję o dwóch pyta-

niach, jakie – jak zauważył – człowiek 

może usłyszeć u progu wieczności: „czy 

kochasz mnie?” oraz „czy chcesz, żebym 

ja ciebie kochał?”. Podkreślił, że to wła-

śnie doświadczenie Bożej miłości nadaje 

sens ludzkiemu życiu. – Tylko miłość jest 

twórcza, tylko ona nadaje sens życiu” – 

stwierdził, odwołując się do nauczania 

św. Maksymiliana Kolbego. 

Kaznodzieja przypomniał, że kapłań-

stwo śp. ks. Andrzeja było odpowiedzią 

na tę miłość. – Zaufał i powierzył się 

Chrystusowi, który powołuje i posyła, 

aby być z ludźmi i dla ludzi – powiedział. 

W osobistym świadectwie wspomi-

nał lata seminaryjne i późniejszą 

wspólną pracę duszpasterską. Przypo-

mniał jego żywiołowość, otwartość i za-

angażowanie, które z czasem dojrze-

wały poprzez doświadczenia życia. Od-

nosząc się do trudniejszych momentów, 

zaznaczył, że stały się one drogą we-

wnętrznej przemiany i umocnienia. 
Kaznodzieja przywołał także kon-

kretne sytuacje z życia zmarłego, ukazu-

jące jego prostotę i szczerość w relacjach, 

a także głębokie zaufanie wobec Boga i 

ludzi. Wspominał jego zdolność do budo-

wania wspólnoty, wrażliwość na po-

trzeby innych oraz szczególną troskę o 

osoby chore i cierpiące. 

– Parafianie mogli przed nim otwo-

rzyć swoje serca, a on umiał ich słuchać 

i podnosić na duchu – podkreślił. 

Wskazał na duszpasterską wrażliwość i 

empatię śp. ks. Andrzeja. 

Ks. Niedźwiedzki wyraził wdzięcz-

ność za życie i kapłaństwo zmarłego, a 

także za wszystkich, którzy towarzy-

szyli mu w jego 

drodze – ro-

dzinę, kapła-

nów, lekarzy 

i wspólnoty 

parafialne. 

Podkreślił, że 

ostatecznie 

„człowiek 

staje sam 

przed Bo-

giem, który 

zna jego 

serce”, a na-

dzieją pozostaje 

Boże miłosierdzie, większe niż ludzka 

słabość. 

Przywołał słowa św. Jana Pawła II: 

„Wszystkim dziękuję, wszystkich pro-

szę o przebaczenie i proszę o modli-

twę” i zawierzył zmarłego Bożej miło-

ści, która „ocala i prowadzi do życia 

wiecznego”. 

Po Mszy św. kondukt pogrzebowy udał 

się na stryszawski cmentarz przy kościele 

św. Anny, gdzie ciało śp. ks. Andrzeja 

Trzopa zostało złożone w grobie. 

 

Wspomnienia kapłanów 
To był człowiek, kapłan, pogod-

nego, serdecznego usposobienia. Bo-

gaty w wiedzę i doświadczenia ży-

ciowe. Nie pa-

miętam, żeby 

odmówił po-

mocy, kiedy się 

o nią prosiło. 

Życzliwy dla 

każdego. 

Uczynny, niena-

rzucający się ni-

komu. Pokorny 

ze specyficznym 

poczuciem hu-

moru. Roztaczał 

wokół siebie at-
mosferę życzliwo-

ści, co budziło u wielu sympatię. Do-

świadczony przez życia. Uczynił ze 

swoich nieukrywanych problemów 

fundament wsparcia dla innych. To 

spowodowało, że był gotowy pomagać 

wielu pogubionym ludziom. Serdeczny 

i pobożny brat w kapłaństwie. 

Ks. Andrzej był człowiekiem wraż-

liwym, mądrym, otwartym na potrzeby 

drugiego człowieka, zwłaszcza potrze-

bującego. Powściągliwy w mowie, z 

dużym dystansem do siebie i świata, z 

poczuciem humoru. Był człowiekiem o 

dobrym sercu gotowym do współpracy. 

Ks. Andrzej zawsze wyważony, oczy-

tanym i mądry człowiek. Zawsze chętny do 

pomocy. Boży człowiek z wielkim sercem. 

Był najzdolniejszy na roku. Miał ge-

nialną pamięć. Najlepiej zdawał egza-

miny. To był dobry Boży człowiek. 

Zapamiętałem jego prostotę i otwar-

tość. Zapamięta mi się obraz kapłana 

adorującego Jezusa w kaplicy Miłosier-

dzia. 

Myśląc „Ks. Andrzej”: Pierwsze 

skojarzenie to człowiek „orkiestra”. 

Miałem okazję poznać Go w wielu sy-

tuacjach, gdzie objawiała się Jego bo-

gata osobowość. Ale w pamięci utkwiły 

mi dwa wydarzenia. Pierwsze to dzień 

śmierci mojej ukochanej mamy. Kiedy 

wraz z tatą usłyszeliśmy tą trudną dla 

nas wiadomość, nie kto inny, lecz wła-

śnie ks. Andrzej jako pierwszy był przy 

nas, towarzysząc z właściwą sobie mą-

drością. I drugie: dzień Jego śmierci. 

Gdy wraz z księżmi po koronce do Bo-

żego Miłosierdzia żegnaliśmy się z 

nim, nie mógł już nic powiedzieć, ale 

twarz, po której płynęły łzy, wypowia-

dała to, co niewypowiedziane… Do zo-

baczenia, Księże Andrzejku. 

 

Wspomnienie ekstra 
A ja zapamiętałam Go bardzo czę-

sto w ciągu dnia modlącego się na ró-

żańcu. 

Wykorzystano: diecezja.bielsko.pl, 

deon.pl, oswiecim.naszemiasto.pl 

Foto: diecezja.bielsko.pl 
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Co nam chce 

powiedzieć 

św. Andrzej 

Bobola? 
 

Podobnie jak inne kraje chrześcijań-

skie, Polska ma swoich patronów. W 

2002 roku papież Jan Paweł II dołączył 

do tego grona św. Andrzeja Bobolę 

(1591–1657). Jednak wielu naszych ro-

daków wciąż nie wie nic o tym potęż-

nym orędowniku. Również rozwój kultu 

świętego Andrzeja wydaje się niety-

powy – Bobola sam dopomina się o to w 

objawieniach i jakby wszystkim kieruje. 

Jaka będzie jego rola w przyszłości Pol-

ski? Czy w ogóle udało nam się odczy-

tać misję, jaką otrzymał od Boga Nie-

zwyciężony Bohater Chrystusowy? 

W Strachocinie koło Sanoka jest 

słoneczny wrześniowy dzień. W progu 

miejscowej plebani przy Sanktuarium 

św. Andrzeja Boboli serdecznie wita 

mnie ksiądz prałat Józef Niżnik – pro-

boszcz i kustosz sanktuarium. 

Od razu idziemy obejrzeć teren 

sanktuarium, a ksiądz Józef zaczyna 

opowieść. Od czasu do czasu przystaje 

– wtedy, gdy chce podkreślić coś szcze-

gólnie ważnego. Mam wrażenie, że gdy 

mówi o dokonaniach i nadprzyrodzo-

nych interwencjach św. Andrzeja, w 

jego słowach brzmi jakieś ciepło i 

pewna duma – tak jak wtedy, gdy opo-

wiada się komuś o sukcesach naprawdę 

dobrego przyjaciela. 

 

Zacznijcie mnie czcić! 

W 1938 roku przywieziono do Pol-

ski trumnę z ciałem Andrzeja Boboli. 

Mniej więcej w tym czasie kolejnym 

proboszczom w Strachocinie zaczął ob-

jawiać się duch jakiegoś księdza. Nic 

złego nikomu nie robił, ale przecież w 

każdym normalnym człowieku takie 

przeżycie musi wzbudzać ogromną 

trwogę. Dlatego mówiono, że na ple-

bani w Strachocinie straszy. Nie poma-

gały Msze Święte i modlitwy – tajem-

niczy kapłan nadal przychodził. Tego 

właśnie doświadczył ks. Józef Niżnik – 

oddajmy mu głos: – Jako młody ksiądz 

przyjechałem w 1983 roku do parafii na 

zastępstwo za chorego proboszcza. Po 

kilku dniach – 12 września – po raz 

pierwszy ten kapłan przyszedł do mnie 

i pojawiał się prawie przez cztery lata. 

Aż wreszcie 16 maja 1987 przyszła od-

waga i zadałem mu pytanie: kim jesteś 

i czego chcesz? Na to odpowiedział: 

„Jestem święty Andrzej Bobola. Za-

cznijcie mnie czcić w Strachocinie”. I 

od tego czasu przestał przychodzić. 

Zwróćmy uwagę, że 16 maja to nie-

przypadkowa data – to właśnie dzień 

męczeństwa św. Andrzeja. 

Ksiądz Niżnik postanowił wyjaśnić 

sprawę. Udał się do biskupa ordynariu-

sza, Ignacego Tokarczuka, a ten wysłał 

go do ojców jezuitów, żeby ocenili całą 

sprawę. Okazało się, że już w 1936 

roku ks. Jan Poplatek, jezuita odnoto-

wał, że Andrzej Bobola urodził się w 

Strachocinie. 

 

Pochodzenie 
Niestety, św. Andrzej w żadnym ze 

znanych dokumentów nie wskazał, 

gdzie się urodził. W podaniu o przyję-

cie do zakonu jezuitów podpisał się 

„Andrzej Bobola Małopolanin”. Ks. 

Poplatek oparł swoje twierdzenie o po-

chodzeniu św. Andrzeja ze Strachociny 

na dokumentach mówiących o tym, że 

Strachocina była własnością rodziców 

św. Andrzeja i tam mieszkali. 33 lata po 

narodzinach ­Andrzeja musieli wyje-

chać z tej miejscowości z powodu na-

jazdu Tatarów, którzy w 1624 roku cał-

kowicie zniszczyli wioskę. 

Gdy powoli zbliżamy się do pobli-

skiego wzgórza – Bobolówki, ksiądz 

Józef tłumaczy, że ten teren był własno-

ścią rodziny Bobolów. Tu znajdował 

się dwór, w którym mieszkali. Ksiądz 

kustosz podkreśla także, że była to 

słynna, bardzo katolicka i patriotyczna 

rodzina, niezwykle oddana czci dla 

Matki Bożej i przelewająca krew za oj-

czyznę: Znamienne, że jeden z Bobo-

lów zginął walcząc pod Moskwą, a 

ostatni właściciel Bobolówki oddał ży-

cie pod Wiedniem. Po drugiej wojnie 

światowej teren upaństwowiono, a pod 

koniec ubiegłego wieku stał się własno-

ścią parafii – obecnie szybko nabiera on 

charakteru sakralnego. 

Wróćmy jednak do św. Andrzeja… 

 

Formacja 

Pewne jest to, że młody Andrzej wy-

jechał na naukę do Braniewa. Tutaj 

wstąpił do Sodalicji Mariańskiej. Jako 

jej członek poświęcał się pracy charyta-

tywnej dla najbardziej pokrzywdzonych 

przez los. W tym czasie bardzo silnie 

związał się z Matką Bożą, wypowiada-

jąc słowa Aktu oddania się Maryi. 

Wspaniałych skutków tej decyzji do-

świadczamy do dziś. Zaczął też zastana-

wiać się, jaka jest wobec niego wola 

Boża. Dużo się modlił i w końcu odkrył 

w sobie powołanie do życia zakonnego. 

W 1611 roku wstąpił do jezuitów w 

Wilnie. Mimo swojego wielkiego zaan-

gażowania nie został dopuszczony do 

egzaminów i wydalono go z zakonu – 

winny był pewnie jego porywczy cha-

rakter. Andrzej przyjął to jednak jako 

lekcję pokory i podjął pracę nad sobą. 

Spędzał długie godziny na nocnych a-

doracjach Najświętszego Sakramentu – 

to przemieniło jego charakter, ale i bar-

dzo zbliżyło do Boga. W końcu spełniło 

się jego marzenie i został kapłanem. 

 

Łowca dusz 

Andrzej Bobola od początku dał się 

poznać jako wybitny kaznodzieja. Pra-

cował na wielu placówkach. Jego dusz-

pasterstwo zawsze wyróżniało się tym, 

że Andrzej poświęcał się głoszeniu 

Chrystusa ludności z okolicznych wio-

sek. Zdawał sobie sprawę, że najlepszą 

okazją do nauczania prawd wiary jest 

osobisty kontakt z ludźmi. Dlatego na 

terenie pińszczyzny znany był jako wę-

drowny kaznodzieja. Dzięki niemu 
wielu ludzi miało jedyną okazję wysłu-

chania Słowa Bożego. Słuchaczy prze-

konywała jego żarliwość, wielu z nich 

przyciągnął do Boga. Nawracały się na-
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wet całe wioski. Nazywano go duszo-

chwatem, czyli łowcą dusz. Swoją po-

stawą zdobył sobie nawet szacunek 

wielu prawosławnych. 

Innych te sukcesy jednak drażniły. 

Jego przełożeni zdawali sobie sprawę, 

że z tego powodu może grozić mu nie-

bezpieczeństwo. Być może dlatego 

często przenosili go na różne placówki. 

Ksiądz Niżnik w taki sposób patrzy na 

tę sprawę: Bobola wyprzedził swoją 

epokę. Umiał patrzeć na człowieka jako 

na dziecko Boże. To, co ludzie nazy-

wali z wyrzutem jako „nawracanie z 

prawosławia”, to była po prostu ewan-

gelizacja, a ludzie widząc jego auten-

tyzm przechodzili na katolicyzm. 

W swojej posłudze o. Andrzej zaw-

sze pamiętał o Matce Bożej, której był 

wiernym czcicielem – to właśnie on był 

autorem Ślubów Lwowskich, które w 

obliczu zagrożenia ojczyzny podczas 

potopu szwedzkiego złożył król Jan 

Kazimierz. 

Postawa Andrzeja Boboli tak zain-

spirowała papieża Piusa XII, że w 300. 

rocznicę jego śmierci, 16 maja 1957 

roku, opublikował encyklikę Invicti 

Athletæ Christi – Niezwyciężony boha-

ter Chrystusowy. 

 

Męczeńska śmierć: Jestem kato-

lickim kapłanem 

Śmierć św. Andrzeja nastąpiła w 

bardzo niespokojnych czasach – przed-

stawionych w Ogniem i mieczem Sien-

kiewicza. Męczeństwo było jedną z kon-

sekwencji powstania Bohdana Chmiel-

nickiego. We wsi Mohilno Bobola do-

stał się w ręce Kozaków, którzy 16 maja 

1657 wpadli do Janowa Poleskiego z 

zamiarem mordowania Polaków. Ko-

zacy traktowali go jako wroga politycz-

nego z powodu nawracania ruskiej lud-

ności prawosławnej na katolicyzm. 

Męczeństwo św. Andrzeja w Jano-

wie Poleskim było jednym z najstrasz-

liwszych w historii Kościoła. Rodzaje 

tortur można odczytać z integralnie za-

chowanych do dzisiaj relikwii Świętego. 

Bity po całym ciele, przywiązany 

został następnie do konia, a później 

wleczony aż do Janowa, gdzie czekała 

go ostatnia katusza. Zapytany na ko-

niec, czy jest łacińskim księdzem, od-

parł: Jestem katolickim kapłanem. W 

tej wierze się urodziłem i w niej też 

chcę umrzeć. Wiara moja jest praw-
dziwa i do zbawienia prowadzi. Wy po-

winniście żałować i pokutę czynić, bo 

bez tego w waszych błędach zbawienia 

nie dostąpicie. Przyjmując moją wiarę, 

poznacie prawdziwego Boga i wybawi-

cie dusze swoje. 

Te słowa wprawiły oprawców w 

taką wściekłość, że jak pisał Pius XII: 

Powtórnie obity biczami, na wzór 

Chrystusa uwieńczony został dotkli-

wym spowiciem głowy, policzkami 

straszliwie sponiewierany i zakrzy-

wioną szablą zraniony upadł. Nieba-

wem wyrwano mu prawe oko, w róż-

nych miejscach zdarto mu skórę, okrut-

nie przypiekając rany ogniem i naciera-

jąc je szorstką plecionką. I na tym nie 

koniec: obcięto mu uszy, nos i wargi, a 

język wyrwano przez otwór zrobiony w 

karku, ostrym szydłem ugodzono go w 

serce. Aż nareszcie niezłomny bohater 

około godziny trzeciej po południu, do-

bity cięciem miecza, doszedł do palmy 

męczeńskiej, zostawiając wspaniały 

obraz chrześcijańskiego męstwa. 

A stało się to 16 maja, w święto 

Wniebowstąpienia Pańskiego. 

W tych czasach okrutnych mordów 

było tak dużo, że kilkadziesiąt lat po 

jego śmierci mało kto już o nim pamię-

tał, a miejsce pochowania ciała było 

nieznane. 

 

Będę patronem Polski! 

Dzieje kultu św. Andrzeja Boboli 

pokazują, że jemu samemu na tym za-

leżało. Ks. Józef zwraca uwagę, że jest 

bardzo charakterystyczne, iż Andrzej 

Bobola pojawia się wtedy, gdy Polska 

jest w niebezpieczeństwie. Objawia się 

jako ten, który chciałby Polsce poma-

gać. Bobola wyznacza dzieło, które 

trzeba robić, a on będzie pomagał. 

Miały miejsce trzy objawienia świę-

tego Andrzeja. Oprócz opisanych już 

wydarzeń w Strachocinie, doszło do 

nich także w Pińsku w 1702 roku i w 

Wilnie w 1819 roku. 

Pińskowi, gdzie znajdowało się Ko-

legium Ojców Jezuitów, groziło znisz-

czenie przez Szwedów. Rektor Kole-

gium, o. Marcin Godebski szukał po-

mocy w modlitwie. Wtedy 16 maja 

1702 roku w jego celi pojawił się za-

konnik, który powiedział: Jestem wasz 

współbrat Andrzej Bobola, męczennik. 

Jeśli odnajdziecie moją trumnę i od-

dzielicie od innych, ja was uratuję 

przed Szwedami. Trumnę odnaleziono 

w podziemiach kościoła z zachowanym 

od rozkładu ciałem. Uczyniono to, co 

powiedział, a Szwedzi rzeczywiście nie 
weszli do miasta. To objawienie odbiło 

się szerokim echem i przyczyniło się do 

beatyfikacji Andrzeja Boboli. 

Z kolei ponad stulecie później w 

Wilnie objawił się o. Alojzemu Korze-

niewskiemu, dominikaninowi, który 

nie mógł pogodzić się z utratą niepod-

ległości przez Polskę. Głosząc kazania, 

budził ducha patriotycznego. Gdy do-

wiedzieli się o tym Rosjanie, zagrozili 

zamknięciem klasztoru i wyrzuceniem 

zakonników z miasta. Alojzy mógł od-

tąd poruszać się tylko po klasztorze i 

nie wolno mu było kontaktować się z 

ludźmi. Pewnego wieczoru, przed uda-

niem się na spoczynek, o. Alojzy mo-

dlił się, pytając Pana Boga czy i kiedy 

Polska odzyska niepodległość. Wtedy 

ukazał mu się kapłan, mówiąc: Jestem 

Andrzej Bobola, jezuita. Po czym pole-

cił mu otworzyć okno. Korzeniewski 

zobaczył rozległą równinę, która była 

pokryta walczącymi wojskami wielu 

narodów. Andrzej Bobola przekazał 

mu trzy proroctwa dotyczące Polski: 

1. Powiedz Polakom, że gdy skończy 

się ta wielka wojna, znowu będą na 

mapach świata. 

2. Nadejdą czasy, że będę patronem 

Polski. 

3. Gdy będę jej głównym patronem, 

Polska będzie w pełnym rozkwicie. 

Dwa proroctwa się spełniły, trzecie 

– dotyczące jego głównego patronatu 

nad Polską – jeszcze nie. 

Kiedy latem 1920 roku armia bol-

szewicka ruszyła na Warszawę, obra-

dujący w Częstochowie polscy biskupi 

wystosowali do Watykanu prośbę o ka-

nonizację bł. Andrzeja, dając wyraz 

przekonaniu, że jego opieka uchroni 

Polskę od zagłady. Między 6 a 15 sierp-

nia na terenie archidiecezji warszaw-

skiej odprawiono nowennę. 8 sierpnia, 

podczas stołecznej procesji, przy 

udziale 100 tysięcy osób oraz wtórze 

dział walczących tuż pod Warszawą 

wojsk, niesiono relikwie bł. Andrzeja 

Boboli i bł. Władysława z Gielniowa. 

15 sierpnia – w uroczystość Wnie-

bowzięcia Najświętszej Maryi Panny, a 

zarazem w ostatnim dniu nowenny do 

bł. Andrzeja – Polacy odnieśli wielkie 

zwycięstwo nad Armią Czerwoną, a 

wydarzenie to przeszło do historii jako 

Cud nad Wisłą. Polskę i Europę urato-

wała wówczas Matka Boża. Podczas 

bitwy na przedpolach Warszawy Ma-

ryja objawiła się walczącym bolszewic-

kim żołnierzom, którzy widząc na nie-

bie Niepokalaną Dziewicę, w przeraże-
niu uciekli z pola boju. Nie można jed-

nak zapominać, że Cud nad Wisłą wy-

prosił u Boga także św. Andrzej Bo-

bola. Po tym niezwykłym wydarzeniu 

rozpoczęto starania o jego kanonizację. 
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Warto dodać, że około 1936 roku 

św. Siostra Faustyna Kowalska doznała 

objawienia: W pewnej chwili ujrzałam 

stolicę Baranka Bożego i przed tronem 

trzech świętych: Stanisława Kostkę, 

Andrzeja Bobolę i Kazimierza królewi-

cza, którzy się wstawiali za Polskę (Dz. 

689). Wizja ta miała miejsce dwa lata 

przed kanonizacją Boboli. 

Uroczystej kanonizacji św. An-

drzeja Boboli dokonał w Rzymie pa-

pież Pius XI 17 kwietnia 1938 r. Roz-

począł się wówczas triumfalny powrót 

relikwii Męczennika z Rzymu do Pol-

ski, a jego ciało ostatecznie spoczęło w 

Sanktuarium św. Andrzeja Boboli w 

Warszawie. 

 

Sanktuarium w Strachocinie 
Po tym, jak, Jezuici przekazali do 

Strachociny relikwie św. Andrzeja, 

szybko rozwinął się tam jego kult. Jak 

mówi ks. Józef: Wystarczyło 19 lat, aby 

św. Andrzej przekonał do siebie Ko-

ściół. W krótkim czasie tylu ludzi sobie 

wyprosiło tutaj łaski, że ks. abp Józef 

Michalik podniósł strachociński ko-

ściół do rangi sanktuarium. 

Ks. Niżnik wyjaśnia, że słowa Za-

cznijcie mnie czcić św. Andrzej wypo-

wiedział w Strachocinie, ale były skie-

rowane do wszystkich Polaków. Mówi, 

że dopiero z perspektywy lat można zro-

zumieć pewne fakty – jak wszystko było 

prowadzone ręką Świętego. Jak inaczej 

wytłumaczyć decyzję o założeniu w 

Strachocinie klasztoru franciszkanek? 

Żeński Niepokalanów, to zgroma-

dzenie zakonne założone w Japonii. 

Klasztor w Strachocinie jest pierwszym 

w Polsce i w Europie. Za dzień jego po-

wstania należy uznać 17 września 1988 

r., kiedy to śluby zakonne złożyły pierw-

sze polskie franciszkanki, Rycerki Nie-

pokalanej. Tego samego dnia poświę-

cono i wmurowano kamień węgielny 

pod klasztor zgromadzenia. Obecnie w 

Strachocinie posługuje 18 sióstr. 

Ksiądz kustosz przyznaje: Wiem 

jedno, gdyby nie było tu sióstr, nie by-

łoby tak dynamicznie rozwijającego się 

kultu św. Andrzeja Boboli. Żeby mógł 

on się rozwijać, musi być baza. To zna-

czy muszą być ludzie, którzy zajmą się 

pielgrzymami, którzy będą pomagać 

przy organizacji różnych uroczystości. 

Postrzegam to z perspektywy lat jako 

wielką łaskę. 
W sanktuarium kult św. Andrzeja 

jest bardzo żywy. Każdego 16 dnia 

miesiąca odbywa się specjalne nabo-

żeństwo — wtedy odczytuje się indy-

widualne intencje, których bywa i po 

kilkaset. Ksiądz Niżnik mówi, że św. 

Andrzej po prostu działa – tak jak to 

obiecał — czego dowodem jest wielka 

liczba świadectw wyproszonych za 

jego pośrednictwem łask. 

Miejmy tylko nadzieję, że kiedyś 

nabożeństwa do tego potężnego pa-

trona Polski będą odprawiane w całym 

naszym kraju. Wypada również napi-

sać, że sanktuarium w Strachocinie – 

pięknie położone wśród malowniczych 

karpackich pagórków – warto odwie-

dzić chociaż raz w życiu. 

 

Święty na trudne czasy 

Bez wątpienia Andrzej Bobola to 

wyjątkowy święty w historii naszego 

narodu. Ks. Niżnik uważa jednak, że 

nie jest on do końca odczytany: Myślę, 

że diabeł robi wszystko, żeby Polacy 

nie rozeznali do końca, kim jest święty 

Andrzej Bobola. Trudno zrozumieć, 

dlaczego jest tak pomijany, niedoce-

niany, mimo że o jego obecność w ka-

talogu świętych zadbał sam Pan Bóg, 

by gdyby nie objawiał się po śmierci, to 

nigdy by go nie doceniono. Zwracam 

na to uwagę jako wieloletni czciciel 

Andrzeja: trzeba go mierzyć inną miarą 

niż innych świętych, dlatego że innych 

świętych to ludzie tworzą, Kościół two-

rzy – w tym znaczeniu, że ludzie do-

strzegają w nich jakieś walory święto-

ści i chcą to upamiętnić. Mamy przy-

kład z Janem Pawłem II, Matką Teresą 

z Kalkuty. 

Modląc się do św. Andrzeja zrozu-

miałem, dzięki niemu, że jest „głów-

nym patronem Ojczyzny”. Tą godno-

ścią obdarzył go sam Bóg i zlecił 

opiekę nad polskim narodem. Kiedy to 

mi przekazał, dostarczono mi książkę z 

objawieniami Fulli Horak, mistyczki z 

XX wieku. I tam natrafiam na opis jej 

spotkania ze św. Andrzejem 3 maja 

1938 roku. Ten opis zapiera mi dech – 

na pytanie: „czy będziesz Patronem 

Polski?”, on jej odpowiada: „Już nim 

jestem”. W tym czasie nie było żadnych 

nominacji papieskich o jego patrono-

waniu, a on jej mówi: „już nim jestem!” 

 

Znak prorocki dla Ojczyzny 
Warto dodać, że do wspomnianej 

mistyczki św. Andrzej powiedział 

także: Będę wam pomagał… Ludzie 

nie dość gorąco i nie tak jak trzeba 

zwracają się do mnie. Mogę być bardzo 
pomocny w zażegnywaniu wielkich ka-

tastrof. Mogę nieść ulgę w cierpieniu… 

Powiedz ludziom, że grożą im straszne 

rzeczy za to, że zaniedbują sprawy we-

wnętrznego życia. Możesz mnie zaw-

sze prosić, a wysłucham cię. 

Jan Paweł II nazwał św. Andrzeja 

„znakiem prorockim dla Ojczyzny” – 

czyli że powinniśmy się wpatrzyć w 

św. Andrzeja, żeby coś zrozumieć, cze-

goś się nauczyć. 

Na koniec oddajmy raz jeszcze głos 

księdzu kustoszowi: Wydaje się, że 

kiedy został on patronem Polski w 2002 

roku, to po to, aby Polacy zobaczyli, że 

III tysiąclecie chrześcijaństwa nie bę-

dzie takie łatwe i trzeba będzie być ta-

kim jak Andrzej Bobola. Jan Paweł II 

postawił go nam za wzór do naśladowa-

nia, żebyśmy umieli trwać w katolickiej 

wierze, bronić jej i nie lękać się tych, 

którzy ją zwalczają. I drugie – trzeba 

być wiernym Polsce, ojczyźnie, bo to 

się jakby zazębia u Andrzeja Boboli. 

Bobola został nam dany, żeby ocalić tę 

resztę, która jest wierząca. Ma nas prze-

prowadzić przez trudne „dziś”. Jeśli bę-

dziemy umieli choć trochę naśladować 

Andrzeja Bobolę, to nie musimy się 

martwić o przyszłość Polski. 

No właśnie, czy będziemy umieli 

naśladować św. Andrzeja? 

Paweł Kot 

Przymierze z Maryją, nr 114, 

wrzesień/październik 2020 

 

Stary Abraham 
Abraham nie miał syna 

I płakał każdej nocy 

Że kiedy będzie stary 

Nie będzie miał pomocy. 

A żona Abrahama 

Na imię miała Sara 

Nie mogła mu urodzić 

Bo była już za stara. 

I Pan Bóg mu obiecał 

Że dostanie ziemię 

Będzie miał tylu synów 

Ile gwiazd na niebie. 

Abraham Boga słuchał 

I miał taką wiarę 

Że Bóg obdarzył synem 

To małżeństwo stare. 

A Boża obietnica 

Tak się wypełniła 

Że syna Izaaka 

Żona mu urodziła. 

I morał z tej historii 

Panowie, drogie panie 

Kto się na Bogu oprze 

Na końcu zmartwychwstanie. 
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Robert Friedrich, Arka Noego 
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INTENCJE MSZALNE:   11-17 maja 2026 

Poniedziałek, 11 maja 
Dz 16,11-15; J 15,26 - 16,4a  
6.30 - † Tadeusz Kasprzak 

  - † Kacper Konior 

7.00 - † Małgorzata – od córki z rodziną 

9.00 - †† Alojzy Madej z żoną, synami 

i synową 

18.30 - Dziękczynna z prośbą o Boże 

błogosławieństwo i zdrowie dla Mi-

kołaja z okazji 10 urodzin 

  - † Emilia Wodniak w 9 r.śm. – od 

dzieci z rodzinami 

Wtorek, 12 maja Dz 16,22-34; J 16,5-11  

6.30 - †† Izabela Szerc z mężem Antonim 

i rodzicami – od wnuka Sławomira 

7.00 - † Czesław Ślęczka – od córki 

9.00 - †† Stanisław Byrski z żoną He-

leną, synową Teresą i wnukiem Ra-

fałem – od córki z rodziną 

18.30 - O Boże błogosławieństwo i zdro-

wie dla Stanisława w 17 urodziny 

Środa, 13 maja 
Dz 17,15.22 - 18,1; J 16,12-15  
6.30 - †† z rodziny Trzyna, Pałys i 

Staszczak 

  - † Agata Buczek – od męża i dzieci 

7.00 - †† Jan i Helena Matlak z synem 

Jackiem i Aleksandrem – od córki 

9.00 - †† Józef Czopek w 39 r.śm. z 

żoną i synami 

19.00 - Z podziękowaniem za otrzymane 

łaski z prośbą o Boże błogosławień-

stwo i opiekę Matki Bożej dla Róży 

MB Fatimskiej oraz za †† z tej Róży 

  - †† Stefan i Władysława Maliccy – od 

córek z rodzinami 

  - † Wiesław Szupiluk w 5 r.śm. – od 

Beaty i Bartka 

  - † Stefan Bojdak 

Czwartek, 14 maja 

ŚWIĘTO ŚW. MACIEJA, APOSTOŁA 
Dz 1,15-17.20-26; J 15,9-17 (tom VI)  
6.30 - † Zofia Żurek 

  - † Zbigniew Wodzyński w 16 r.śm. – 

od córki z rodziną 

7.00 - †† Maria Czarnocińska z synem 

i rodzicami – od Wierzbickich 

9.00 - †† rodzice Elżbieta i Antoni Ja-

rosz oraz rodzeństwo Czesława, 

Bronisław i Marian 

18.30 - Zbiorowa za żywych: 

 O łaskę nawrócenia w rodzinie i dar 

żywej wiary 

 W int. Panu Bogu wiadomej 

 O Boże błogosławieństwo, zdrowie, 

szczęśliwy przebieg operacji i 

wszelkie potrzebne łaski na dalsze 

lata dla Zofii z okazji 80 urodzin 

 O Boże błogosławieństwo, opiekę 

Matki Najświętszej i potrzebne łaski na 

dalsze lata życia dla Zofii z okazji 60 

urodzin, dzieci, wnuków i prawnuków 

 O Boże błogosławieństwo i zdrowie 

dla Iwony 

  - † Władysław Kuśmierczyk w 31 

r.śm. – od syna z rodziną 

   † Krystyna Cembala – od koleżanek 

Marii i Bronisławy 

Piątek, 15 maja Dz 18,9-18; J 16,20-23a  

6.30 - Dziękczynna z prośbą o Boże błogo-

sławieństwo, dary Ducha Świętego i 

zdrowie dla ks. Jerzego Pytraczyka z 

okazji 33 rocznicy święceń kapłańskich 

  - †† Helena i Władysław Woźniak 

  - † Maria Malicka – od rodziny Szulc 

7.00 - † Zofia Szczerbowska 

9.00 - †† Wanda i Mieczysław Zygmunt 

18.30 - †† Zofia i Stefan Pabian – od 

dzieci z rodzinami 

  - † Piotr Urbańczyk w 2 r.śm. – od 

mamy i Pauliny 

  - O udaną operację i szczęśliwy powrót 

do zdrowia dla Ewy – od męża i 

córki Danusi oraz teściów i rodziców 

Sobota, 16 maja 

ŚWIĘTO ŚW. ANDRZEJA BO-

BOLI, PREZBITERA I MĘCZEN-

NIKA, PATRONA POLSKI 
Ap 12,10-12a albo 1Kor 1,10-13.17-18; 

J 17,20-26 (tom VI)  

6.30 - †† Czesław Boba w 22 r.śm. z 

wnuczką Agnieszką, Jan Boba z 

żoną Heleną i sy-

nem Mieczysła-

wem, Józef Ze-

mła z żoną Stefa-

nią i synem Anto-

nim 

  - O Boże błogosła-

wieństwo, dary 

Ducha Świętego i 

opiekę Matki Bo-

żej dla Poli w 18 

urodziny 

  - † Anna Prokop – 

od córek i syna z 

rodzinami 

7.00 - Za dusze w 

czyśćcu cierpiące 

9.00 - O Boże błogo-

sławieństwo i 

zdrowie dla Pio-

tra Surówki z 

okazji urodzin – 

od mamy 

  - †† Zofia i Franci-

szek Pyrdoł – od 

synowej z rodziną 

18.30 - †† Zofia i 

Stefan Pabian 

  - O Boże błogosławieństwo i opiekę 

Matki Bożej dla Zofii Kozdroń z 

okazji imienin 

Niedziela, 17 maja 

UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWSTĄ-

PIENIA PAŃSKIEGO 
Dz 1,1-11; Ef 1,17-23; Mt 28,16-20  
6.00 - †† Stanisława Mendyk w 2 r.śm. 

z mężem Antonim 

7.30 - O Boże błogosławieństwo dla 

Róż Męskich 

9.00 - †† Zofia Porcek z synem Dariu-

szem w 24 i 4 r.śm. – od męża i syna 

10.00 Dolny k-ł - †† Maria i Józef Boba 

z rodzicami i rodzeństwem – od 

syna Jerzego 

10.30 - †† Zofia Kozakiewicz w 49 r.śm. 

z mężem Janem i synem Stanisławem 

  - †† Wanda i Józef Słaby – od syna 

Ryszarda z żoną Ewą 

12.00 - † Jan Henryk Cichy w r.śm. 

13.15 - Chrzty / Za Parafian 

16.30 - Dziękczynna za otrzymane łaski 

z prośbą o Boże błogosławieństwo i 

opiekę Matki Bożej dla Doroty z 

okazji 70 urodzin 

19.00 - O Boże błogosławieństwo, 

opiekę Matki Bożej i zdrowie dla 

Magdaleny z okazji imienin i uro-

dzin – od rodziców 

 DE - . 
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OGŁOSZENIA DUSZPASTERSKIE 

1. Przeżywamy dziś 6 niedzielę wielkanocną. Zapraszamy 

na nabożeństwo majowe o godz. 18.30. W przyszłą nie-

dzielę obchodzimy uroczystość Wniebowstąpienia Pań-

skiego.  

2. Dzisiejsza składka w drugą niedzielę miesiąca przezna-

czona jest na trwające prace remontowe w naszej parafii 

– pozostało nam do spłaty za czyszczenie chóru 15 000 

zł. Serdeczne Bóg zapłać za złożone ofiary.  

3. W środę 13 maja zapraszamy na pierwsze w tym roku na-

bożeństwo fatimskie, które poprowadzi ks. Sebastian Faj-

fer – ojciec duchowny Seminarium Duchownego w Kra-

kowie, o godz. 18.00 różaniec fatimski, o godz. 19.00 

Msza św. z homilią zakończona procesją ze świecami wo-

kół naszego kościoła.  

4. W maju zapraszamy na Maryjne nabożeństwa majowe w 

tygodniu o godz. 18.00, a w niedzielę o 18.30.  

5. W poniedziałek, wtorek i środę przypadają Dni Modlitw 

o urodzaje- tzw. Dni Krzyżowe. Kościół modli się w tych 

dniach o błogosławieństwo dla każdej ludzkiej pracy, 

szczególnie na roli. Nabożeństwa majowe rozpoczniemy 

od procesji do krzyża misyjnego z modlitwą o urodzaje.  

6. W niedzielę Zesłania Ducha Świętego 24 maja br, pod-

czas Mszy św. o godz. 10.30 odbędą się jubileusze mał-

żeńskie. Czcigodnych małżonków prosimy zgłaszać w 

kancelarii parafialnej podając imiona i nazwiska oraz staż 

małżeński.  

7. Na stolikach z gazetami zamieszczone są paszporty piel-

grzyma, które można nabyć w cenie 10 zł., są to przewod-

niki po sanktuariach naszej diecezji, które stanowią za-

chętę do nawiedzenia tych sanktuariów i zbierania pa-

miątkowych pieczęci.  

8. W przeddzień uroczystości Zesłania Ducha Świętego w 

sobotę 23 maja 2026r serdecznie zapraszamy na czuwanie 

modlitewne do parafii św. Józefa Robotnika w Oświęci-

miu, początek o godz. 19.00. Szczegółowy program po-

dany jest na plakatach.  

9. W dniu 6 czerwca br, o godz. 10.00 w Sanktuarium św. 

Jana Pawła II w Krakowie odbędzie się beatyfikacja dzie-

więciu salezjańskich męczenników, którzy podczas II 

wojny światowej oddali życie, broniąc wiary. Szczegóły 

podane są na plakatach.  

10. Z racji trzeciego piątku miesiąca podczas nabożeństwa 

majowego odmówimy koronkę do Bożego miłosierdzia w 

intencji poszanowania życia ludzkiego oraz za matki 

oczekujące potomstwa. 

11. Rekolekcje zawierzenia Niepokalanemu Sercu Maryi roz-

poczniemy w poniedziałek 11 maja podczas wieczornej 

Mszy Świętej. Rekolekcje odprawiamy indywidualnie, 

posługując się zakupionym podręcznikiem (mamy jesz-

cze kilka egzemplarzy do nabycia w zakrystii), lub korzy-

stając z internetowej. 

12. Nowych i dotychczasowych członków Róż Różańcowych 

zapraszamy na inaugurację działania pięciu nowych Róż 

zwanych SOR-ami, która odbędzie się 17 maja na Mszy 

Świętej o 7:30. Rozpoczniemy tym aktem 20-tygodniowy 

okres przygotowania duchowego do ustanowienia Sank-

tuarium św. Maksymiliana Męczennika w naszej parafii. 

Uczestnicy nowych Róż, otrzymają specjalną koronkę ró-

żańcową z wizerunkiem św. Maksymiliana. Po Mszy 

Świętej krótkie spotkanie w Auli Jana Pawła II. Serdecz-

nie Zapraszamy. 

13. Ks. Marcin Wróbel i Apostolstwo Dobrej Śmierci naszej 

parafii organizują wyjazd na czuwanie modlitewne u 

Matki Bożej Bolesnej w bazylice mniejszej w Hałcnowie, 

w dniu 29 maja (piątek). W programie: Konferencja 

Duszpasterza Krajowego ADŚ, Koronka, Droga krzy-

żowa, różaniec i uroczysta Msza św. zakończona Apelem 

jasnogórskim. Zapisy z wpłatą 50 zł. w kancelarii para-

fialnej. 

 

LITURGIA TYGODNIA 
 

 

Czwartek: święto św. Macieja, Apostoła 

Sobota: święto św. Andrzeja Boboli, prezbitera i męczen-

nika, Patrona Polski 

Przyszła niedziela: uroczystość Wniebowstąpienia Pań-

skiego 
 

SPOTKANIA 
 

 

Apostolstwo Dobrej Śmierci: poniedziałek o 17.00 w ka-

wiarence 

Akcja Katolicka: poniedziałek o 19.00 w kawiarence 

Odnowa w Duchu Świętym: środa po Mszy wieczornej 

w salce na I piętrze 

Rycerstwo Niepokalanej: czwartek o 17.00 w kawia-

rence 

Krąg Biblijny: czwartek o 19.15 w kawiarence 

Apostolstwo Eucharystyczne: do wyboru czwartek o 

16.00 albo środa 20 maja o 19.15 w auli Jana Pawła 

II 

Jutrzenka Pokoju: piątek o 19.00 w auli Jana Pawła II 

Dzieci Boże i schola dziecięca: sobota o 10.00 w salce na 

I piętrze 
 

NABOŻEŃSTWA 
 

 

Nabożeństwo majowe: 
niedziela 18.30, poniedziałek-sobota 18.00 

Nowenna do Matki Bożej Nieustającej Pomocy: 
środa po Mszy o 9.00 i w czasie majówki o 18.00 

(intencje można składać w koszyku pod chórem) 

Nabożeństwo ku czci św. Maksymiliana: 
czwartek w czasie majówki o 18.00 

(intencje, które są również świadectwem kultu 

przed zbliżającym się ustanowieniem sanktuarium, 

można składać w koszyku pod chórem) 

Koronka do Bożego Miłosierdzia z okazją Spowiedzi: 

piątek, godz. 15.00 

Koronka do Bożego Miłosierdzia i nabożeństwo do św. 

Jana Pawła II w intencji obrony nienarodzonych 
oraz za maki oczekujące potomstwa: piątek w 

czasie majówki o 18.00 
 

Adoracja Najświętszego Sakramentu w kaplicy Miło-

sierdzia: poniedziałek-sobota 9.30-18.00 
 

 Zachęcamy do nabywania prasy katolickiej oraz naszej 

gazetki parafialnej „Wspólnota” ze stolików pod chórem 

oraz w kaplicy Bożego Miłosierdzia. Należność za gazety 

wrzucamy do puszki. 

 Wjazd do naszego kościoła dla osób niepełnosprawnych 

na wózkach inwalidzkich oraz dla matek z małymi 

dziećmi jest przez kaplicę Bożego Miłosierdzia.  

 Pod chórem można wrzucać ofiary przeznaczone na po-

moc Ukrainie. Serdeczne Bóg zapłać za okazaną pomoc. 


